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przyznając się również do udzia­
łu w  O. U . N -, m e chciał jednak  
wym ienić członków egzekutywy.

W Ł A D Z A  B A N D E R Y

Bandera by ł początkowo re fe ­
rentem propagandowym , w  1932 
r. Zastępcą Prow idnyka K ra jo ­
wego, a później to stanowisko za 
stało mu form alnie poruczone. 
Pud jego kierownictwem  Onysz- 
czuk i M yhal przem ycali litera ­
turę O. U . N . z Jasiny do Polski. 
W  Jasinie bibu ła ukraińska była  
przechowywana u braci Kłemno- 
szów, w łaścicieli m iejscowej re­
stauracji, gdzie w  lipcu 1934 r. 
M aluca  porozum iał sie z Jarosła  
wem  Baranów sKim co do przepro­
wadzen ia zagran icę G rzegorza  
M aciejki.

Bandeaa obją ł rządy w  organ i­
zacji zapomocą „zam achu sta­
nu ". U sunął z kierow nictw a w ie ­
lu ludzi i radykalnie zmienił sto­

sunek O. U  N - do teroru. Odtąd  
O. U . N . przeszła do stosowania  
teroiu, przez co U W O  stała się 
już zbędna. O bjęty ew idencją po 
licy jną od w ie lu  lat Bandera  w 
listopadzie 1928 r był w raz z o j­
cem swym, Anarzejem  Banderą, 
księdzem grecko - katolickim, a- 
resztowany pod zarzutem rozpo-

się, że chodzi o to, aby kogoś 
w ykraść z więzienia.

P E T A R D A  W  K IN IE  

Kosonudzkiego zam ierzano za­
bić z rewmlweru w  takich w a ru n ­
kach, aby spraw ca mógł ujść nie- 
schwytany. Pon iew aż in w ig ilac ja  
nie zapow iadała szans dokonania

wszechniania odezw U W O , jed - tak W ° zamac-hu, Bandera posta- 
zwol-.iony dla n0Wi} wyzyskać bytność kosso-nak był wkrótce 

braku dostatecznych dowudow.
W  m arcu 1932 r. zatrzymano 

go w  Cieszynie, w  drodze powrot 
nej z Czech i za nielegalne prze­
kroczenie gran icy ukarano grzy  
wną. Wkrótc® potem był areszto­
wany we Lw ow ie, w  związku z 
zabójstwem  podkom isarza po lic .’ 
Czechowskiego, jedn ak  i tym ra ­
zem znalazł się po trzech miesią  
cach na wolności, a  w  czerwcu  
1933 był chwilowo zatrzym any w 
Tczewie podczas podróży tut L w o ­
w a do Gdańska. *

Z e  m a c h y
18-ietni M ikołaj Ł em jk  przybył 

do Konsulatu i zażądał rozm owy  
z konsulem, a zaprowadzony do 
sekretai-za A lekoie ja  M a jlow a , za 
nił gc z rew olw eru , następnie ra ­
nił woźnego Jana D źukaja  i usi 
łow a ł zbiec, jednak schwytano go. 
Staw iony przed sąd doraźny Łe- 
myk w y jaśn ił, że m iał zam iar za­
b ic ia  przedstaw iciela w ładzy Z. 
S. E R. i działał na rozkaz O U N .

ŁemyKa sKazano za zabójstwo  
na dożywotnie w ięzienie, a spra­
wę o zranienie D żu ga ja  przeka­
zano do trybu zwykłego i w  śledź 
twie ujawniono, że rewolwrer do 
zamachu Łem yk otrzymał od 
członka O U N , w ystępującego ja ­
ko „K saw ery  B ru d as" N ie  zdo­
łano jednak wykryć autent)ezne- 
go nazw iska „B ru d asa ", ani na­
tra fić  na ślad innych w spół­
spraw ców  zamachu, a niiższe 
szczegóły- tej zbrodni ujawiono  
dopiero po aresztow aniu r id h a j-

„Now e Szlaki we L w ow ie ". Kru- 
szelnicki był na rozkaz Bandury  
poddnay inw igilac ji, Którą prze­
prow adziła  M arja  Kos, zc sw-oją 
grupą  w yw iadow czą, złożoną 7. 
dziewcząt. W  myśl instruKcji Ban  
dery, KruszelnicKi m iał być zabi­
ty przez jednego z bo jow ców  P id - 
hajnego bezpośrednio po zamachu 
w  konsulacie.

Do zabójstw a nie doszło, gdyż 
P idhajny  zdezorjentowany in fo r­
macjami prasowcm i, jakoby za­
mach się nie udał i zraniono tyl­
ko woźnego konsulatu, choć po­
czynił ju ż  przygotowania i w y ­
znaczył zamachowca, rozkaz za­
bicia K ruszeln  ckiego odwołał, od 
kładając na później. P lany  te speł 
zły na niczem, gdyż owego bujow - 
ca aresztowano w  związku ze 
spraw-ą Łemyka, a Kruszelnicki 
przestał wydaw-ać sw o je  pismo i 
w yem igrow ał do Rosji Sowieckich

W  następnych wystąpieniach

budzkiego w  kinie i podłożyć pod 
jego  krzesło petardę, nie na tyle 
jednak mocną, aby groziła  niebez­
pieczeństwem dla csod  obok sie­
dzących Bandera mówił, że otrzy 
m ał dw ie petardy, z których już  
jedną w ypróbow ał i przeKonał się, 
że w  5 m inut po ustaw ieniu je j 
pod zaimprow-izowanem krzesłem, 
nastąpił wybuch, od którego zo­
stało zupełnie zniszczone, inne 
zaś nic nie ucierpiały.

D la  wszelkiej ostrożności B an ­
dera zdecydował, ż_ plan nalećy  
wykonać tylxo wówczas, kiedy w 
sąsiedztw ie nie będzie kobiet i 

dzieci. Petardę Bandera dał P id ­
hajnem u, w yznaczając mu za ra ­
zem człowieka do wykonania za 
machu. Petarda bv ła  ręcznej ro­
boty i, jak  P idh a jn y  sądzi, pocho­
dziła z laboratorjum  krakowskie- 
g °.

Ostatecznie w  kw ietniu 1934 r. 
Bandera odwołał rozkazy wykona- 
nia zamachu w  kinie odbiera jąc  
od p idhajnego petardę. Nov.-y roz 
kaz zm ierzał do wykonania zam a­
chu r.a w ydaw ców  ukraińskich  
pism „ P ra c a "  i „R ad a", w ystępu­
jących przeciwko O U N . Początko­
wo zam ierzano ubić pałkami re­
daktora „R ady" Stachiwa i doko­
nać napadu na druKarnię Jaśko­
wa, gdzie druKowano „Pracę".

P E T A R D A  W  D R U K A R N I

Oba te projekty nie były jednak  
zrealizowane. Postanowiono też 
podłożyć w  drukarn i petardę i na 
polecenie P idh janego „Rozwódka" 
M yhala zbadała przez Zarycką  

rozmieszczenie lokalu drukarni, a

nego i M yhala  w 1934 r.

O C H O T N IC Y  < Karzony E ugen jusz Kaczm arski.
P idhajny  w yjaśn ił, iż był po in -j który po wyjściu 4 lipca 1933 na 

form owany przez Banderę, że w  j wolność z w ięzienia w Rawiczy, 
związKu z zam .erzoną przpz U.I zwrócił s.ę do Pidhajnego z pole- 
N . D. O, akcją protestacyjną prze cenicm od w ięźniów Atam ańczu
ciwko prześladow aniu Ukraińców  
z ZSRR, organ izacja  postanowiła  
ubiec tę dem onstrację przez do­
konanie zamachu na konsula so­
w ieckiego w e Lw ow ie. Bandera  
żarząaził ankietę w-śród bo jow ­
ców O U N , poszukując ochotni­

ka i W erbickiego, skazanych za 
udział w  zabójstw ie Kuratora So- 
bińslciego i odsiadujących karę w 
Rawiczu. P rosili oni o w y jedna­
nie od O U N  spowodowania re­
w iz ji procesu, uważając, żę w iu- 
nyrni zabójstw a kuratora są Ro­

man Szuehp.wicz i Bohdan P idhajków gotowych do wykonania sa- ,. . . , .
chu i góry by i zastrzeżone, że ny- Dom agał, się więc, ab y  c ,  wy  
srraw cu  m i dać się schwytać i jechaw szy zagran icę przyznał: się

przez to um ożliwić odbycie pro ­
cesu sądowego.

Ankietę tę przeprowadzaj rów ­
nież P idhajny, zw racając  się do 
trzech bojowców  swego odziaiu, 
a odpowiedzi Dyły zgłaszane na 
nazwisko K saw erego  „B rudasa ",

stamtąd do zabójstw a i spraw ili 
w ten sposób uwolnienie W erb ic - 
kiego i Atam ańczuka z więzienia.

P idhajny  i Szuchiewicz odmó­
w ili, tw ierdząc, te są niewinni, a 
Kaczm arski zwrócił się do Jerze­
go Onyszkiewicza (u jętego  potem

którymi był referent bojow y O UN ' j podczas zbrojnej w ypraw y  ped 
Roman Szuchcwicz. Z w yników  an|NadwórniI j skazanego za udział 
kiety Bandera był zadowolony, w O U N  na 13 lat W ięzienia), aby
gdyż w ykazała ona gotowaść 75 za -)eS0 Pomoc3 zetknąć się z
proc. bo jow ców  do podjęcia się p rz ed s ta w -cieli m organ izacji Ten
zadani-, I JednaK oświadczył, że zagran ica

, , . . ,  -i I nie przychyla się do prośby A£&-
V ł ja s n i ł  d°  te* C’ Bun m anczuka i W erbickiego, poleca­

jąc  zawiadom ić ich o tem w Ra­
w iczu i zapewnić, te O U N  o nicii 
panręta i będzie się starała o zU -

dera zapoznał go z M arją  Kos Z 
je j pomocą przeprowadzono w y­
w iad  co do ochrony i trybu życia 
konsula sowieckiego we LwoWde. 
N a  polecenie M yhala, do konsula­
tu udał się j'ego przyjaciel Ro­
man Senkiw i rozpytując o w a- w  imieniu 0 U N  Stelan  
runki w y jazdu  do ^SRR porobił Bandura- Zw raca ł się on do Fm -
obserw ac je  o rozKladzie lo k a ló w ! hajnego w  tej sm uona , te a  0-
brurowych konsulatu. Spostrzeże 'św iadczy ł mu, że adw. Stefan  
nia przekazał M yhaiow i, flUstru- Szuch'i«wićz (s try j R om ana„k tó - 

jąc mu rysunKiem pian i szkicu­
jąc portret urzędnika, którego
błędnie w ziął za konsula, a któ­
rym był sekretarz M ajłow .

W  przygotowaniach do zam a­
chu brano pod uwafc ewentual­
ność podrzucenia w  konsulacie 
bomby i P idhajny  dem onstrował 
M yhaiow i jak iś mechanizm zega­
rowy w  m ałej walizce. N a  kilka

, . , , , . . . .  ,2 m aja 1934 r. n ieujawniona mło-
bojowyeh w ziął także udział os- , . , . . " , . ,

\  tt • T- , • da kobieta złozyła w  przedsionki!- Lrai-Trtnr H,iicrpmnQT Kap7.m'irc1ki. .
bombę, która po 20  minutach eks- 
plodowała. Dzięki zbiegowi oko­
liczności. w  chw ili wybuchu per­
sonel drukarni znajdow ał się w  
trzecim pokoju i eksplozja nie zdo 
łała n.kogo ranić. Tylko przez w y ­
buch doszczętnie zniszczono lokal 
drukarn i i urządzenie- 

Podjęte w  śledztwie próby  
stw ierdzen ia czy bomba pochodzi­
ła z laboratorjum  K arpyncia nie 
dały wynika z braku dostateczne­
go m aterja łu  porównawczego. P i­
rotechnik stw ierdził jedynie, że w 
przyrządzie wybuchowym  zastoso­
w ane by ły : proch bezdymny i me­
chanizm zegarow y i sądząc ze 
zniszczenia w yw ołanego eksplo­
zją, przyrząd zdolny był spowo- 
dov,-ać śmierć ludzi, znajdujących  
Się w  pokoju.

P idhajny ostrzeżony przez Ban ­
derę wyroDił sobie 2 m aja alibi i 
ostrzegł M yhala, a po wybuchu o- 
powiadał, iż kobieta, która m iała 
złożyć w drukarn i bombę, była 
pouczona, jak  należy w yw ołać  
działanie bomby, W  tym czasie 
M ynal nabył dla organ izacji pół 
kilo rtęci, które Bandera chętnie 
przyjął. Jednocześnie M yhal doro­
bił różne części do pistoletów au­
tomatycznych przeznaczonych dla 
oddziału bojowego we Lw ow ie, i 
nabyw ał stale środki bojowe i che 
miczne, pobiera jąc od O U N  upo­
sażenie 85 zł m.esięc.znie.

C IO S Y  S Z T Y L E T Ó W

Bandera dał także rozkaz przy­
gotowania zabójstw a Jakóba B a ­
czyńskiego, jakoDy in form atora po 
łicji. M yhal —  który się z Baczyń  
skim przyjaźn ił —  zapoznał go z 
M arją  Kos, celem ułatw ienia jej 
w yw iadu, a P idh a jn y  aa ł K acz­
marskiemu rozkaz, aby z kimś 
przygotow ał się do zabicia Baczyń  
skiego. Ten zgodził się, i zapew nił 
sobie pomoc członka O U N , Iw ana  
Jarosza, swego znajomego. Posta-

godzenie im kary. 

Owym  rozmuwcą, występują-

ry w  spraw ie  zabójstw a Scbiń- 
skiego był obrońcą, uważa, że 
wznowienie procesu jest nieaktu­
alne, a w yjazd  P idhajnego i Roma 
na Szuchiewicza zagran icę i o- 
głoszenie żądanej deklaracji, nie 
miałoby sensu.

R O Z K A Z  b a n d e r y

Jak w y jaśn ia  Kaczm arski do 
przystąpienia do O U N  nakłonił

-. , , O l ’ t , - » » ł u u i i u ,  o  ** W a u u j c i i i i c f t u .  X WOKA
dni przed zamachem S .n k iw  n i  g0  w  lipcu 1933 Onyszkiewicz, a 1Knviono użyć co zabójstw a zatrą  
polecenie M yhala p rze iob .ł legity łączność z nim naw iązał P idhaj
m ację uniwersytecką dia Łem yka 
i przekazał Banderze, k t > v  m iał 
także szkice rozkładu b iur Konsu-

ny, delegowany w tym celu przez 
Banderę. P ierw sza wspólna akcja  
bojowa zwrócona była przeciwko

latu. Łem yk legitym acji tej uzył podkom isarzowi straży więzien- 
przy zam arliu, a przedtem imał z ( nej w c Lw ow ie, K ossobu dzk .ego ,

którego w  kołach O U N  posądzono  

o złe obchodzenie się z aresztowa­
nymi Ukraińcam i.

Bandera dał rozkaz roztoczenia 
nad Kossobudzkim obserw ac ji i 
przygotow ania zamachu na nie­
go. Inw ig ilac ję  pod nadzorem

Banderą dłuższą rozm owę i o- 
trzymał instrukcję co do wykona­
nia zahójstwm, a także zachowa­
nia się po zbrodni. O U N  w sw o­
ich organach prasowych g lo ry fi­
kowało to zabójstwo, nazyw ając  
je  „strzałem  symbolicznym".

S Z P IE G  u W k l

tych sztyletów, których Kaczm ar­
skiemu dostarczy ł od Bandery  
Pidhajny. Uzbro ił on także Kacz­
m arskiego i Jarosza w  rewolwery, 
a m. i. H iepan kai. 7.65 użyty do 
powtórnego jeszcze zamachu na 
Baczyńskiego i 15 czerwca 1934 —  
do zabicia m inistra Pierackiego.

N apadu  na Baczyńskiego doko 
nano 3 ] m arca 1931 r. N a  począ 
ek M yhal wskazał Baczyńskiego  

napastnikom, a pod pretekstem  
rozmowy, zatrzym ał go na ulicy, 
aż do um ówionej z KaezmarsKimM yhala przeprowadziła grupa wy  

W  ramach akcji antysowieckiej ’ w iadow cza M arji Kos, a Katarzy- j godziny. Po rozstaniu się obu, 
Prócz konsula zam .ei. ano rów - na Zaryeka nie przyznająca si'. gdy Baczynski szedł do swego  
nież zabić prof. Antoniego K ru- do udziału w  O U N  potwierdziła, domu, na ui. Dekerta Kaczm ar- 

celnickiego, redaktora fi losowane że kilkakrotnie śledziła Kossobudz ski i Jarosz dooadii go w  ciem- 
kiego czasopisma ukraińskiego kiego pod więzieniem, dom yolając, ności i zadał mu sztylelam . k il­

ka ciosów. Uderzen ia by ły  jed ­
nak słabe, i Babczyński nie tra ­
cąc przytomności, począł wołać o 
pomoc. N apastn icy  zbiegli, porzu  
cając w  drodze sztylety. Rany  
nie by ły  ciężkie i Baczyński już  

,po kilKu dniach opuścił szpital. 
Gdy polic ja  wszczęła dochodzenie 
i Baczyński m iał b jć  nrzesłucha- 
ny, M yhal zląkł się, że może rzu ­
cić na niego podejrzenie, zażądał 
w iąc od Pidhajnego, aby zamach  
natychm iast ponowić i Baczyń­
skiego zabić.

N a  rozkaz P idhajnego , K acz­
m arski i Jarosz, uzbrojeni w  re ­
wolwery, urząuzili zasaazKę wie­
czorem w  ogrodzie Jezuickim  
(K ośc iu szk i), a M yhal i Senkiw  
ściągnęli Baczyńskiego do restau  
ra r ji i stamtąd o um ówionej go ­
dzinie, p rzeprow adzili go przez o- 
gród, aby zam achowcy m ogli swo  
je  zadanie wykonać. Do zabój­
stwa jednak nie doszło, gdyż o- 
bie strony nie spotkały się D a l­
sze próby zabicia by ły  ju ż  przed­
sięwzięte z udziałem  „tró jk i", po­
zyskanej do oddziału bojowego. 
W  skład w chodzili: M iron Koro- 
łyszyn („C h m a ra " ),  Grzegorz  
M aciejko —  „G onta" i mężczyz 
na n ieujaw nionego nazwiska, „Że 
liźn iak". Po parokrotnych pró­
bach zw abien ia Baczyńskiego w 
ustronne m iejsce, urządzono za­
sadzkę Kaczm arski i jego oddział, 
uzbrojeni w  rew olw ery, zacza­
ili się na ul. Kadeckiej (w  parau  

! Stryj sk im ), Zarzycka zaś i Sen- 
jkiw, na polecenie M yhala poszli 
j do Baczymskiego i przedstaw ili 

mu kłam liw ie, że M yhal zachoro­
w ał na serce i w zyw a go nie­
zwłocznie do siebie. Baczyński w  
dobrej w ierze pośpieszył z nimi 
na ul Radecką i zgodnie z p la ­
nem, Senkiw odszedł, a później i 
Zaryeka, by um ożliwić akcję bo­
jówki. I tym jednak razem zam ia­
ry nie pow iodły się, gdvż w sku ­
tek nieporozum ienia bojowcy ro­
zeszli się.

Zaryeka zeznała, ze Dyla uprze 
dzona przez M yhala, iż Baczyń­
ski jest „człowiekiem  niepew ­
nym", i w yw nioskow ała, iz jest 
konfidentem policji. Prow adząc  
go na ul, Radecką, dom yślała bię, 
„że chcą mu tam zrobić cos złe­
go ", w iedzia ła  też, że był juz raz 
pokłuty nużarni i że spraw a ma 
„tło polityczne".

N O W I  O C H O T N IC Y
Po nieudanej zasadzce w p a r­

ku Stryjskim , M yhal i Senkiw  
podjęli się sami zabić Baczyń­
skiego. P idhajny, naglony wciąż  
przez Banderę, podtrzym ał M y­
hala w  zamiarze i dał mu rewol­
w ery. W ieczorem  9 m aja ząpro 
szono Baczyńskiego do restaura­
cji, poczęstowano go wódką i w y ­
prowadzona do parku Stryjskie- 
go. Tam  M yhal, a za nim Senkiw, 
dali znienacka strzały do Bm zyń  
skiego zabija jąc go na m iejscu  
Uciekłszy z m iejsca zbrodni, spot 
kali się \y umowionem m iejscu z 
M arją  Kos i oddali je j rew olw e­
ry, a w  restauracji zeszli się z 
Pidhajnym  i zdali ma spraw ę z 
przebiegu zamachu. Po zabiciu  
Baczyńskiego, M yhal popadł w  
depresję nerw ow ą, Bandera ka 
zał mu się ukryć, zapowiadając, 
że go w yśle na kilka miesięcy Jo 
K rakow a Okazało się jednak, że 
polic ja jest na fa łszyw ym  tropie, 
i M yhal złożywszy kłam liwe ze­
znanie, pozostał we Lw ow ie, a 
organ izacja  gotow ała «ię  do da l­
szych wystąpień bejowych.

N a  w iosnę zaczęto opmyślać 
plany dokonania jak iegoś w ięk­
szego napadu rabunkowego, któ­
ryby zasilił fundusze organizacji. 
W  grę  wchodziły zamachy na ka­
sje ra  remizy tram wojowej, na o- 
fice ra  płatnika koszar artylerji. 
na inkasenta Banku Polskiego, 
na listonosza pieniężnego. a na­
wet przez Jarosza był wysunięty, 
lecz przez Banderę odrzucony, 
projekt obrabow an ia do spółki z 
jakim ś włam ywaczem , sklepu ju- 
oilerskiego. Były tez w  opracow a- 
n u plany zbrojnych, i eo zgóry  
przypuszczano, krw aw ych  napa­
dów na kasę w M orszynie, na po­
c iąg między Lwowem , a Stryjem  
i na am bulans pieniężny kopalni 
kolo Studnyka. Jednocześnie, od 
jesieni 1933 czyniono przygoto­
w an ia  do zabicia w ojew ody Jó- 
zewskiego w  Łucku. Zam ierzenia  
te u jaw n ili M aluca i Pidhajny.

J E S ZC ZE  R A Z  

Po zamachu na drukarn ię Jaś­
kowa, Bandera w m aju 1934 r. po 
uow ił rozitaz zabicia podkom isa­
rza Kossobudzkiego i tvm razem  
do zabójstw a m iał być utyty od­
dział Kaczm arskiego, uzbrojony  
w 4 rew oiw ery, m i. pistolet H is -

pan kał. 7,65 ten sam, który słu ­
żył do zabójstw a Baczyńskiego. 
Bandera zaopatrzył także ów od­
dział przez P idhajnego  w  6 gra  
natów ręcznych, przy wiezionych  
przez n ieu jaw nioną kobietę poicą- 
giem od strony K rakow a. G rana ­
ty te były identyczne z okazane- 
mi P.dhajnem u granatam i, a zna 
lezionemi w  W iś le  w’ obrębie K ra ­
kowa.

Pidhajny wyćwiczył oadz ał 
Kaczm arskiego, t. j . :  K oiołyszy- 
na, M aciejkę i „Żeliźn iaka" w  u- 
żywaniu tych granatów , a także 
przeprow adził z nimi nauaę strze 
lan ia i  rew olw erów . Ponaato Pid- 
hajaj? otrzym ał od Bandery i wrę  
czył kaczm arsKiem u arszenik dla 
iudzi, który należało zażyć wrra- 
zie aresztowania na gorącym  u- 
czynku, po zamachu. Zastrzeżono  
tez, że zamach ma być wykonany  
w  warunkach rokujących nadzie­
ję  ucieczki spraw ców . Plan ułożo­
no z udziałem  P idhajnego, K acz­
m arskiego i M yhala. W yw iadem  
kobiecym m. i. przez Zarycką  
stwierdzono, że Kossobuazk. czę­
sto byw a na w yścigach i że moż­
na go bezpiecznie zabić w  oko­
licy placu w yścigow ego, lub pobli 
sKiego pl. T a rgó w  W schodnich.

M A C IE J K O  Z A C Z Y N A
Kaczm arski przystępując do te­

go zadania, zastrzegł, iż odsiadu­
jąc  karę w  Rawiczu, zejknął się z 
rrzędującym  tam podówczas ko­
misarzem Kcssobudzkim , jednak  
nie stw ierdził, aDy obchcrdził się 
on źle z w ięźniam i. Fonńmo to, 
Pidhainy  nalega ł na wykanarne  
zaDójstwa. Z drug ie j strony P id ­
hajny w y jaśn ia  że zabójstwo or­
gan izow ał na kategoryczny roz­
kaz Bandery, a sam postanów ił 
do strzałów  nie dopuścić, a to w 
związku z pogłoskam i o spodzie­
w anej am nestji. I M yhal tw ier­
dzi, że starai się sparaliżow ać  
przygotow ania i um yślnie daw ał 
fa łszyw e meldunki o rucnach Kos 
sobudzltiego. W  św ietle faktów , 
wynika jednak, że kilkakrotnie re 
alnie usiłowano zabójstwa tego 
dokonać- „K ozw idka" M arji Kos 
z udziałem  Zaryckiej, in w ig ilow a ­
ła  Kossobudzkiego na pl- W yśc i­
gowym, donosząc o jego obecno­
ści przez M ynala, Pidhajnem u. 
Bojówka Kaczm arskiego zaś k il­
kakrotnie podchodziła do Kosso­
budzkiego na bliski dystans, a za 
każdym razem nieprzewidziane  
przeszkody uniem ożliw iły dokona­
nie m orderstw a w warunkach, da 
ją rych  szanse ucieczki. W  w ypra ­
wach tych głów ną rolę odgryw ał |

M aciejko, który dobrowolnie pod 
ją ł się zabić Kossobudzkiego i p< 
zabójstw ie osłaniać odwrót od 
działu. Już wówczas przydzielono  
mu najlepszy z rozdanych rew o l­
werów', H ispan kał. 7,65 (te r  sam, 
z kiórego następnie zabił m ini­
stra P ierack iego ). Po każdei w y­
praw ie rew olw ery  były P iana j- 
skiemu zwracane do przechowa­
nia.

Z A T A R G I W ŚR Ó D  BO JO W CÓ M

W obec bezowocności prób zabi­
cia Kossobudzkiego koło pola w y ­
ścigowego, Bandera nakazał do­
konać zamachu na ul. Kazim ie­
rzowskiej, pod gmachem więzie­
nia.

Tam  zabójca nie m iałbj jednak  
widoków ucieczki P lan  ten P id ­
hajny przedstaw ił bojówce Kacz­
marskiego, zastrzegając, iż webeo 
grożącego w  tej sytuacji niebez­
pieczeństwa, niezgloszenie się na 
ochotnika, nie będzie nikomu wzię 
te za zie. Minto to M aciejko pod­
ją ł się zadania, lecz następnie 
Bandera rozkazy zmienił i M a ­
ciejko w ysłany był do W arszaw y

Go do Kossobudzkiego, B andt  
ra w rócił du pierwotnej koncep­
c ji' zamachu i dalsze próby były  
ponawiane, jednak juz bez udzia 
łu. M aciejk i. Po aresztowaniu P id  
hajnego i Bandery, usiłowano ras  
jeszcze w  sierpn iu 1934 aokonać 
zamachu, rozkaz był w ydany  
przez M alucę, który z końcem  
czerwca oznajm ił M yhaiow i, iż c- 
bejm uje dowództwo i poleca czyn 
ności bojowe wznowić- Po da l­
szych aresztowaniach przez poli­
cję, M aluca rozkaz zam achu odwo 
łał, przeciwko zaś M yhaiow i i 
Kaczm arskiem u wszczęto śledz­
two organizacyjne, w  którem  
wzajem nie przyp isyw ali sobie wt- 
rę  niepowodzenia akcji.

N a  dwa dni przed swem aresz­
towaniem B andera nakazał Pid  
hajnem u zorganizować zabójstwo  
Pewnego ucznia gim nazjalnego, 
podejrzanego o kontakt z policją, 
i choć poczyniono przygotowania, 
wyznaczając na zabójcę K ora ły - 
szyna. jednak pierw sze kroki 
przerw ało  aresztowanie P idhajne­
go. P rzy  rew iz ji znaleziono u m e­
go kilkadziesiąt naboi i „instruk­
cję saperska o niszczeniu".

Stefan Bandera, osadzony w  
więzieniu we Lw ow ie, usiłował 
poiozum eić się z innymi areszto­
wanymi, w ypisu jąc na menażkach 
i kubkach więziennych ostrzeże­
nia, aoy nikogo nie pom awiali i 
do niczego się nie przyznawali.

Z a b ó j s t w o  B a b i i a
A resztow ania Ukraińców  1.4-go 

czerwca tylko chw ilowo zam uro­
wały działalnuść terorystyczną O. 
U. N „  gdyż w  lipcu M yhal w szczął 
prz> gotowania do pobicia posła  
M atczaka z socjalistyczne - rady ­
kalnej partji za krytykę O. U . N. 
Do użycia w  napadzie przeznaczo­
no boksery, wykonane przez nie­
znanego bojowca, lecz do aw antu ­
ry nie dosztó wobec popełnione­
go wrówczas zabójstw a Iw ana B a- 
bija, dyrektora państw ow ego gim ­
nazjum  we Lw ow ie. ?»'imachu do­
konał 25 lipca 19u4 r. M ichał Car  
fa lse  Paw eł Sawczuk, strzelając  
do B ab ija  z rew olw eru  i nie mo­
gąc ujść pościgowi, sam w  uciecz 
ce z m iejsca zbrodni postrzelił się 
i w  następsetw ie 14 sierpnia

zm arł w  szpitalu więziennym.
Kiedy rozeszła się pogłoska, iż 

aresztowmni w kraicowskiej sp ra ­
wie sypią, członek O. U , N ., M asz- 
czak, odgrażał się, Ze pośle im do 
więzienia w jedzeniu truciznę. N a  
tem —  wskutek aresztowań —  za­
kończyła się działalność organ iza­
cyjna człanków referatu  bajow e­
go O. U . N . we Lwowrie M yhal, 
złożywszy sędziemu zeznania o 
sw ej roli w  działalności O. U. N-. 
ośw iadczył ao protokułu, że ze­
znał szczerze, sumienie ma czy6te 
i chętnie poniesie karę śmierci, j t  
żeli swem i zeznaniami przyczyni 
się do zlikw idow ania O. U - N . i do 
otworzenia oczu młodzieży ukra­
ińskiej na istoł ny stan rzeczy.

Z a m a c h  w  W a r s z a w i e
N A  D W O R C E  K O L E J O W E
Zadaniem  tem było urządzenie  

zamao-hu 15 czerwca 1934 r. W ła ­
dze krajow e O .U .W . ju t  w  1931 r. 
zam ierzały rozszerzyć aac ję  tero- 
rystyczną na W arszaw ę  i poleco­
no dowiedzieć się jednem u z człon 
ków, chwilowo obecnemu w  W a r ­
szawie, jak ie są m ożliwości wysa  
dzenia lub ‘ podpalenia w arszaw ­
skich dworców  kolejowych, czy 
istnieją takie m ożliwości co do nic 
których wmjskowych objektów al­
bo m agazynów  i czy można ze­
brać in form acje co do gen. Saład  
kowskiego, Becka i Nakonieczm - 
koffa

z a m i a r  z a m a c h u  n a

M IN IS T R Ó W .
P lan  ten rychło jednak zarzu­

cono,, bo sam „delegat" doszczęt­
nie zaw iódł zau fan ie  i z organ iza­
cji go usunięto. M yśl urządzenia  
zamachu w  W arszew ie  odżyła w  
:. 1933. Planowano zamach w 
W arszaw ie , zwany przez U k ra iń ­
ców znakiem umownym „K aw ka", 
na m inistra wyznań re ligijnych  i 
oświecenia publicznego, bądź na 
m im stra spraw  wewnętrznych,

który z tych m in istrów  m ial być 
zabity, rozstrzygnąć m iały zagra ­
niczne czynniki O .U .N .. On 6-go  
w rześnia 1933 r. Łebed był w  W a r  
szawie, przez dw a miesiące prze­
prow adzał w yw iady, poczem wró  
cił bezpośrednio do P rag i, a na­
stępnie do Berlina, m ewątpliwue  
w tym celu, aby zdać spraw ę z 
przygotowmń i uzyskać dalsze dy 
rektywy.

PO D R Ó Ż  IN S P E K C Y J N A .

W  dniach 3 —  9 czerwca 1934 
r, min. Pieracki odbył podróż in­
spekcyjną na teren w ojew ództw  
lwowskiego i stanisławowskiego  
Bezpośrednie obserw acje, rozm o­
w y z różnymi przedstaw icielam i 
społeczeństwa ukraińskiego, a 
przeaewszystk.em  ks metropolitą  
Szeptyckim i delegacją ukraiń ­
skich organizacyj gospodarczych, 
wreszcie w ydaną  doiaźne zarzą­
dzenia rokowały jaK ra jlep sz t na- 
dziejf na daisze polepszenie sto­
sunku i spraw iły , że podróż mo­
g ła za sobą pociągnąć realne w y­
niki.

W  parę dni później min P ie- 
lacki został pozbawiony ż jH a .


